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OTWORZYŁY SIĘ PO 7 MIESIĄCACH WROTA WIEZIENIA W SIERADZU 


ec. Kowalski | 2 [e 


Włorek dnia 11 grudnia 1934 


a towarzysze na WoMNOŚCI 


Zwolnien'e mec. Kowalskiego, Chojnackiego i studenta Szczęsnego nastąpiło wczoraj w nie- 
dz.elę, wskutek postanowienia Sądu Apelacyjnego w Warszawie — Więźniowie z Łęczycy 
mają odzyskać wolność dziś w poniedziałek 


Łódź, 10. 12. Wczoraj w niedzielę, 
o godz. 10 rano, w więzieniu w Sis- 
ratzu zekomunikowano mec. Kowal- 
skłomu, p. Chojz”ck'emu i stud. pra- 
wa p. Szczęsneniu, iż, na skutek po- 
stanowienia sądu apelacyjnego w 


Warszawie, odzyskują wolność, 
Zwolnienie aresziowenych, którzy 
przebywali w więcieniu bəz wala 7 
miesięcy, dokładnie od 12 maja do 
9 grudnia br., nzsłąjiło o godz. 1C-tej. 
O godz, 18,393 zwolvieni więźniowie 


Dwaj Salezjanie zamordowani 


Śmierć męczeńska misjonarzy w Matto-Grosso 


Miasto Watykańskie. (KAP.) 
Don Ricalone, przełożony domu Sale- 
zjanów w Rzymie, otrzymał wiado- 
mość, że w końcu lisiopada rb. grupa 
Szawantów zburzyła szlezjeński dom 
misyjny w Maito-Grosso i zamordowa- 
ła dwóch misjonarzy: o. Don Fuchsa 
io. Don Sacilotti'ero. 

Szawantowie jest to plemię Indjan, 
zamieszkujący rozległe tereny, poło- 
żone między rzekami Umarłych, Ara- 
guaya i Tapirapć. Szczep ten jest tak 
dziki, że nikomu nie udało się dotych- 


Dokoła ratusza łódzkiego 


Fałsz 


Arytmetyka była tu do środy ub. 
tygodnia tematem każdej rozmowy. 
100-tysięczna rzesza Polaków-chrześci- 
jan, która drogą wyborów dała miastu 
większość narodową, wyrażającą się 
w liczbie 39 radnych, a która od chwili 
wyborów z oka nie spuszcza niczego, 
co dzieje się dokoła ratusza łódzkie- 
go, miała w arytmetyce tej zadanie 
całkowicie proste, polegające na naj- 
zwyklejszem odejmowaniu. Liczono 
mianowicie tak: 

39 — 3 = 386, albo: 
72 — 36 — 3 = 33 

Co znaczy: Ponieważ 3 członków 
Klubu Narodowego z adw. Kowalskim 
na czele siedzi w więzieniu śledczem 
i czeka na mający się odbyć niebawem 
proces polityczny, przeto Klubowi Na- 
rodowemu brak conajmniej jednego 
głosu do wymaganej większości, która 
wynosi 37. Albo: Ponieważ Klub Na- 
rodowy powinień móc dysponować 
swoją większością, a nią dysponować 


narazie nie może, przeto inne kluby {į 


razem wzięte, liczące ogółem 33 man- 
daty, większości tej stworzyć nie mo- 
gą i nie stworzą. 

Wyborcy żydowscy, „,sanacyjni* itd, 
liczyli inaczej, bardziej skomplikowa- 
nie, posługując się naprzemian ta- 


czas poznać jego zwyczajów i wierzeń. 
Zamordowani ostatnio misjonarze 
wraz z ks, Couturon kilkakrotnie pró- 
bowali dotrzeć do siedzib Szawantów 
jednakże bez żadnych rezultatów. 

W 1932 r, wybudowali oni w od- 
ległości 380 kilometrów od  Registro 
maleńką stację misyjną, poświęconą 
św. Teresie od Dzieciątka Jezus. 

W; tym też małym klasztorku zna- 


| 


przybyli do Łodzi pociągiem z Siera- 
cza. 

Aczkolwiek przyjazd ich nastąpi? 
niespodziewanie, to jednak na dworcu 
spoiltały ich delezecje łódzkich orga- 
mizscyj narodowych, które wznosiły | 
okrzyki na ich cześć i obusrzyły ich 
kwiatam. Nadzwyczaj wzrusza jące 
było powitanie mec. Kowslsk'ezo z je- 
go małżenką. Wprost z dworca udali 
się pp. Kowsłscy wraz z p. Chojnac- 
kim i p. Szczęsnym do swojego mie- 


szkania przy ul. Śródmiejskiej 27, 
gdzie rozpoczęli odpoczywać po tru- 
dzch więziennych. 

Co do losu pięciu, pozostałych 
więźniów w Łęczycy, niewiadomo do- 
tychczas nic pewnego. Spofziewać się 
należy, że zwolnieni hędą w ciągu dnia 
dzisiejszego, w poniedziałek, 

Wiadomość o zwolnieniu mec. Ko- 
walskiego i towarzyszy obiegła lotem 
błyskawicy całą narodową Łódź i wy- 
wołała ogólną radość. 


$eim zwołany na wtorek 


Warszawa, 10. 12. W ubiegły 
piątek upłynął 30-dniowy termin od- 
roczenia sesji Sejmu i Senatu. Wobec 
lego marszałek Sejmu dr. Świtalski 
zwołał pierwsze posiedzenie Sejmu na 
wtorek 11 bm. na godz. 4 po pol, sta- 


leźli. obecnie dzielni misjonarze śmierć ; wiając na porządku obrad cały szereg 


męczeńską. 


+ Frog PE Pow „sb 


pierwszych czytań projektów ustaw, 
nadesłanych przez rząd. 


- » s %ęż > 


Demaskujemy i ostrzegamy przed perfidna robotą sanacyjno - żydowską społeczeństwo 


narodowej Łodzi 


Łódź, 9 grudnia. | bliczką odejmowania i dodawania: 


39 —3 = 36 
10+7% 5 +1 = 38 
33 + 4 = 37 

Znaczenie pierwszego równania już 
rozumiemy. Drugie i trzecie jest kun- 
sztem politycznym, typowo partyjnym 
i przypominającym żywo arytmetykę z 
przed maja 1926 r. Drugie i trzecie 
równanie znaczy mianowicie: 

10 „sanatorów* 7 socjalistów 

+ 15 Żydów sł 1 Niemiec 

38 głosy. 

To za mało do „szczęścia*. Trze 
Obozowi Narodowemu, znienawidzone- 
mu przez wspólny front socjalistyczno- 
„Ssanacyjno'” - żydowski, uszczuknąć coś, 
choćby ze 4 radnych, a wówczas byłoby: 

33 + 4 = 37. 

Wówczas większość byłaby „muro- 

wana“, a Łódź... zbawiona. 


Jak wiadomo, rachuby „sanacyjno'- 
żydowskie i cała ta arytmetyka zawio- 
dła zaraz na pierwszem posiedzeniu ra- 
dy miejskiej. Radni Klubu Narodowe- 
go solidarnie zamanifestowali swoje 
stanowisko, postępując zgodnie ze swo- 
jem sumieniem, z interesem miasta i z 
wolą 100 tysięcy wyborców oraz zgod- 
nie z ustawą. 

Tu się kończy arytmetyka, a rozpo- 


czyna gra polityczna, jedna z najfał- 
szywszych i najbardziej wyrafinowa- 
nych, w jakie obfituje nasze życie spo- 
łeczno - polityczne w czasach „sanacyj- 
nych*. Grę prowadzą z miejsca Żydzi 
i prasa żydowska. Prasa „sanacyjna”, 
w szczególności warszawska, wtóruje 
echem. - 

Nazajutrz po pierwszem posiedzeniu 
rady miejskiej prasa żydowska zawyła, 
rzucając między tłum uliczny hasło: 

„Precz z rządami „endeckiemi' — 
„endecy” nie dopuścili wczoraj do prze- 
głosowania rzeczowych wniosków 
pierwszorzędnego znaczenia dla świata 
pracy“ itd w tym guście. 

Oczywiście kłamstwo. © żadnych 
„wnioskach rzeczowych“, a tem mniej 
o głosowaniu nad niemi nie mogło być 
mowy, albowiem porządek obrad prze- 
widywał wyłącznie sprawy personalne. 

Nie udało się. „Tium“ Żydom łódz- 
kim już dawno wierzyć przestał i tym 
nie uwierzył, solidaryzując się całko- 
wicie ze stanowiskiem Klubu Narodo- 
wego. 

W tempie błyskawicznem spada 
kurtyna i podnosi się do aktu, powiedz- 
my, trzeciego: prasa żydowsko - „sana- 
cyjna'. inspirowana przez tajne sprę- 
żyny, rzuca hasło nowe: 


Między innemi znajdują się tam: 
projekt noweli do ustawy o prawie au- 
torskiem, projekt ustawy o podwyż- 
szeniu podatku od cukru, projekt u- 
stawy o walce z chorobami zakaźne- 
mi, projekt 'ustawy o pielęgniarstwie 
itd. Ponadto na porządku obrad po- 
stawiono trzy wnioski nagłe. 


wa gra w kilku aktach 


3 s 


„Niech żyje blok ludzi uczciwych!” 

Cóż to za „blok“ niesamowity? Two- 
rzy go — czytaliśmy w „sanacyjno '-ży= 
dowskiem „Głosie Porannym“ — na- 
czelnik łódzkiej izby skarbowej, radny 
B. B. p. Najder, który w kwestji stwo- 
rzenia takiego „bloku“ porozumiewał 
się już jakoby z poszczególnemi frakcja- 
mi radzieckiemi. P. Najder chce powo- 
łać do życia większość „ponadpartyjną”, 
złożoną z „ludzi uczciwych wszystkich 
partyji“. 

P. Najder zdążył nawet już udzielić 
wywiadu na temat swojej „koncepcji* 
jednemu z pism „sanacyjno* - żydow- 
skich. Wywiad jest ciekawy i zna- 
mienny, przeto posłuchajmy, co mówi 
swemu rozmówcy z „Głosu Porannego“: 


— A na jakich zasadach nastąpi- 
łaby obsada stanowisk w magistracie? 


— zapytujemy. 

— Na zasadach kompromisu — od- 
powiada nasz rozmówca. — Prezydent 
musiałby — rzecz jasna — wyjść z 


ugrupowania prorządowego, 
zydent byłby endekiem, 
„Mam wr+*:nie, że obóz narodowy 
mógłby zgodzić się ra wysunięcie na 
stanowisko prozyćenta kandydatury 
z bloku BB. któraby się cieszyła jywa 
zaufaniem osobistem. a poprzeć tę c29 
bę mogłaby endrcia w płosowaniu taj 


wicepre- 


taj- 


nem, W ten sam sposób sanacja po- 
parłaby niektóre, zasluga ące na zaw» 
lanie, kandydatury obozu narodowego. 
Chociaż politycznie taki kompromis 
byłby wyjątkowym to jednak mam nie- 
złomne przeświadczenie mówił p. 
Najder — że licowałby z godnością 
ludzką i byłby wyrazem zupełnie uczci- 
wej taktyki, 

„Znajdujemy się w ślepym zaułku 
antagoizmów partyjnych, z którego 
jednak przy dobrej woli možna znależć 
wyjście, a nawet możliwości rzeczowej 


produktywnej współpracy dla dobra 
miasta. 
„Wkońcu «chciałbym zaznaczyć — 


mówi p. nacz. Najder — że na stano- 
wisko prezydenta w rozmowach wysu- 
nięto moją kandydaturę, Przyjmuję 
ten zaszczyt, gdyż liczę, że mnie osobi- 
ście może udać się stworzenie większo- 
ści 37 głosów dla przeprowadzenia wy- 
boru włądz i usanowania stosunków 
w radzie miejskiej.” 
(„Głos Poranny*.) 


Rzecz byłaby humorystyczna, gdyby 
nie była poważna. Wprawdzie rządo- 
wa „Gazeta Polska“ dostrzegła w tej 
„koncepcji* więcej humoru, niż powa- 
gi i dlatego poczynania p, Najdera uzna- 
ła za poczynania jego osobiste, niemniej 
p. Najder razem ze swoją „koncepcją“ 
stał się w akcie trzecim fałszywej gry 
swego rodzaju bohaterem, 


Po akcie trzecim gra zostaje zdema- 
skowana przez prezesa Klubu Narodo- 
wego p. prof. Podgórskiego, który na 
łamach naszych składa oświadczenie, w 
którym czytamy m. in.: 


„..0 polską, narodową opinję w Ło- 
dzi jesteśmy zupełnie spokojni. Szere- 
gi naszych 100 tysięcy wyborców nie- 
tylko nie zmniejszają się, ale rosną. 
Znamy ich życzenia i jesteśmy z nimi 


w stałym kontakcie, Propozycje, za- 
mieszczone w „Głosie Porannym“ w 
sprawie współpracy „ganacji”, Klubu 
Narodowego i żydów są nieuczciwe, są 
pozatem obraźliwe dla Obozu Narodo- 
wego, są zresztą nieetyczne, Paco tutaj 
szukać jakiegoś wyjścia z rzekomo 
Irudnej sytuacji. Sto tysięcy ludzi ob- 
jawiło swoją wolę, głosując na mas 
i dając nam absolutną większość dla 
objęcia rządów. 

„Po długich zabiegach przyznano 
nam 39 mandatów i stwierdzono tem 
samem, że posiadamy większość, wy- 
starczającą do objęcia władzy w magi- 
stracie, W tych więc warunkach jedyna 
prosta degs palega na tem, ażeby za- 
równo władze komisaryczne, jak woje- 
wódzkie lojalnie wykonały to, co prze- 
widuje ustawa samorządowa i regula- 
min. Prosta droga jest zawsze najlep- 
szą i najuczciwsza. 

„Wyborcy chcą, ażebyśmy objęli 
rządy w mieście. My zgodziliśmy się 
objąć ten ciężki i odpowiedzialny obo- 
wiązek i chcemy go uczciwie spełnić 
Tymezasem już na początku naszej 
pracy czyni się nam trudności i twier- 
dzi, że obecny układ sił w radzie miej- 
skiej uniemożliwia wszelką pracę.. 


„Dla nas narodowców sytuacja jest 
jasna. Po naszej stronie stoi ustawa 
i regulamin. Żądaliśmy uwolnienia ko- 
legów z więzienia bo io było naszym 
świętym obowiązkiem Liczyliśmy, że 
o więżniów upomni się cała rada; nie 
pozwolono nam odczytać wniosków w 
tej sprawie. Tak się traktuje wolę re- 
prezentantów 100 tysięcy wyborców. 

„Jeżeli nie zatwierdzą naszego pre- 
zydjum, jeżeli stworzą nowe zaognienie 
w Łodzi. trudno — nie nasza to będzie 
wina. My chcemy pracować pozytyw- 
nie dla dobra miasta i narodu. 3 
większość i nie przyjmiemy ofiarowa- 
nego nam stanowiska mniejszości, a 
w układy z nikim wchodzić nie będzie- 
my, bo za to trzeba płacić ustępstwa- 


Warszawa i 


Warszawa. — Ogromne zainte- 
resowanie, jakie wywołał powyższy 
mecz, nie szło w parze z walkami i ich 
poziomem, oczekiwanem przez zgroma- 
dzonych, Niektóre walki stały nawet na 
bardzo niskim poziomie. Obie repre- 
zentacje wystąpiły zresztą z rezerwo= 
wemi, a zwłaszcza Poznań był znacznie 
osłabiony brakiem  Kajnara, Maj- 
chrzyckiego i Wirskiego, chociaż i War- 
szawa nie wystąpiła w najlepszym skla- 
dzie. Najlepiej spisał się Sipiński, któ- 
ry zabłysnął swoją techniką i rozumnie. 
taktycznie bez zarzutu, przeprowadzo- 
nem sposobem walki. Z drużyny po- 
znańskiej jeszcze wyróżnić należy Piła- 
ta oraz Sobkowiaka, który jednakże nie 
walczył tak celowo i skutecznie, jak 
ostatnio przeciw ósemce berlińskiej 
„Oberspree“. Zawiódł natomiast Misiu- 
rewiezż oraz Rogowski. W reprezentacji 
Warszawy najlepiej spisali się Kozłow- 
ski i Doroba II oraz Pilnik. Wyniki 
walk był następujące: 

Waga musza: QCzortek (W) i 
Sobkowiak (P). Po obu zżawodnikacii 
spodziewano się więcej. Czortek nie w 
najlepszej formie, a Sobkowiak nie po: 
kazał nawet tego, czego spodziewano 
się od niego po jego sukcesach w Niem 
czech. W pierwszem starciu <górówał 
lekko Sobkowiak, w drugiem Poznań- 
czyk zbierał jeszcze wiecej punktów. 
Czortek, który wyraźnie był niedotre- 
nowany, raził niecelnością ciosów, dzię- 
ki ambicji i błyskotliwej orjentacji po- 
trafił jednak w trzeciem starciu zupeł- 
nie przejać inicjatywę walki w swoje 
ręce. W tym starciu był też panem sy- 
tuacji , Zdaniem naszem jednakże ogło- 
szone zwycięstwo GCzortka krzywdzi 
Sobkowiaka, który zasłużył na wynik 
remisowy. 

Waga kogucia: Rozenblum, 
który zastąpił Forlańskiego, walczył z 
Pelą (P). Walka ta stała na bardzo ni- 
skim poziomie; przez wszystkie trzy 
starcia niezmienna wymiana ciosów bez 
przebłysków jakiejkolwiek umiejętnej 
obrony. Więcej trafiał i odporniejszym 
był Rozenblum, którego sędziowie ogło- ł 


Poznań 9:7 


sili jako zwycięzcę. 

Waga piórkowa: Rogalski (P) 
i Kozłowski (W). Była to najładniejsza 
walka dnia. Rogalski pracował bardzo 
celowo: bronił sie umiejętnie, kontru- 
jac skutecznie. W trzeciem starciu jed- 
nakże Kozłowski miał zdecydowaną 
przewagę, zórujac bezapelacyjnie dzię- 
ki swemu niezrównanemu temperamen- 
towi, za co mu przyzńano zwyciestwo. 

Waągalekka: Sipiński (P) i Kie- 
lar (W). „Kanadyjczyk“ Kielar okazał 
się bardzo przeciętnym bokserem. Si- 
piński, który miał bodajże swój najlep- 
szy dzień, wykazał doskonałą formę. 
Robił co chciał ze swoim przeciwni- 
kiem, którego też dosłownie rozgromił, 
wygrywając wysoko na punkty, Kielar 
byt bliski K. o. 

Waga półśrednia: Misiure- 
wicz (P) i Doroba I! (W). Poznańczyk 
zawiódł, wykazując fatalńg formę. Do- 
roba punktował dużo i dość pewnie, 
jednak za anemicznie. Misiurewicz 
miał kilka celnych i skutecznych tra- 
fień, które zrobiły swoje. Jak na nie- 
go jednak to za mało. Zwycięstwo Mi- 
siurewicza przyjęte zostało z niezado- 
woleniem, 

Wagaśrednia: Rogowski i Pil- 
nik (W). Rogowski zawiódł komplet- 
nie. Polnik bił jak chciał i trafiał cel- 
nie, W trzeciem starciu Rogowski ucie- 
kał przed zawodnikiem, a sędzia p. 
Cendrowski zdyskwalifikował go «a 
unikanie walki, ogłaszając zwycięzcą 
Pilnika. 

Waga półciężka: Szymura (P) 
i Doroba I (W). Walka ta bardzo nie- 
ciekawa zakończyła się wynikiem nie- 


rozstrzygniętym. 
Waga ciężka: Piłat (P) i Dzie- 
wulski (W), W  pierwszem starciu 


Warszawianin bronił się zacięcie i wal- 
czył bardzo ambitnie, umiejętnie kon- 
trując ciosy Piłata. W drugiem star- 
ciu jednakże Piłat rozgniewany wi- 
docznie przez publiczność poszedł do 


, ataku i ż łatwością rozbił przeciwnika, 


posyłając go na czas na deski. Wygrał 
przez k, o. Piłat. 


Sląsk i Łódź 10:6 


Łódż. — W sobotę odbyły się tutaj 
z okazji „Dnia PZB“, podobnie jak i w 
innych ośrodkach pięściarskich Poski, 
międzyokręgowe zawody pięściarskie. 
W Łodzi bawiła reprezentacja Śląska, 
która niespodziewanie pokonała zespół 
łódzki w stosunku 40:6. Na usprawie- 
dliwienie pokonanych należy jednak 
podkreślić, że reprezentacja Łodzi wy- 
stębpiła w znacznie osłabionym skła- 
dzie, bez Chmielewskiego, kontuzjowa- 
nego w Berlinie, Taborka i Woźniakie- 


wieza. Ponadto cztery punkty Ślązacy 
zdobyli walkowerem, wskutek nadwa- 
gi Banasiaka oraz niestawienia się do 
wagi Lipca. który miał zastąpić Chmie- 
lewskiego. Walki sobotnie stały na 
dość wysokim poziomie i przez cały 
cząs były bardzo ciekawe. Na wyróż- 
nienie zasługuje Kłodas. który w dru- 
giem starciu znokautował swego prze- 
ciwnika. oraz rewelacyjny Ślązak 
Swierk. który pięknym i efektownym 
śierpowym znokautował Wolskiego 
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mi Pozatem układów nam nie trzeba. 
gdyż my posiadamy większość, 

„W zgodzie z opinją narodową, klub 
nasz na żadne kompromisy nie pójdzie, 
zdając sobie dobrze sprawę z tego, że 
byłoby to wypaczeniem woli wyborców, 
więc drogą nieuczciwą. Koempromisv 
rujnowały dotąd miasto, a że dla jego 
dobra chcemy pracować, więc pójdzie- 
my do władzy bez kompromisów! 

„(—>) Podgórski, 
przewodniczący Klubu Narodowego.“ 


Jaki będzie aki czwarty I dalsze 
gry rozpoczętej przez spółkę „Najdero' - 
„sanacyjno'-żydowską, trudno w tej 
chwili przewidzieć, 

Na najbliższą środę zwołane zosta- 
ło drugie z kolei posiedzenie rady 
miejskiej, którego jednakże porządek 
obrad nie przewiduje, przynajmniej 
narazie, wyborów prezydenta, tj. spra- 
wy tymczasowo najistotniejszej dla 
przyszłości miasta, Potwierdzają się 
poza tem pogłoski, o mającem nastą- 
pić bliskiem zwolnieniu uwięzionych 
trzech radnych narodowych. 

Stanowisko swoje większość naro- 
dowa za pośrednictwem przewodni 
prof. Podgoskiego orzekła jasno i do= 
bitnie. Powiedziane jest wszystko w 
słowach prostych i uczciwych. Po Stro- 
nie przeciwnej. która. jeśli chodzi o 
walkę z obozem narodowym na ratu- 
szu. jest całkowicie solidarna, toczy 
się dalszy ciąg wyrafinowanej gry, 
mającej na celu zbałamucenie opinii, 
wytworzenia sztucznego nastroju roz- 
jątrzenia „partyjnego”, dezorjentacji 
oraz przygotówanie „na wszelki wypa- 
dek“ argumentu za  „bezpładnością” 
takiej „większościowej opozycji". 

Przez Żydów przemawia poza tem 
lęk przed możliwością utraty, w razie 


WYNIKI SPORTOWE 


Walki same miały przebieg następu- 
Jacy: 

Waga mqysza: Pawlak (Ł) 1 
Weigrin ($). Pawlak obchodził w tej 
walce jubileusz 25 walki reprezentacyj- 
nej w barwach Łodzi. Łodzianin miał 
przez wszystkie trzy starcia lekką prze- 
wage i wygrał zasłużenie. 

Waga kogucia: Spodenkiewicz 
(Ł) i Jarząbek (Ś$). Przez cały czas ostra 
i zacięta walka. przyczem obaj zawod- 
nicy często trafiają. Wynik nieroz- 
strzygnięty odpowiada  przebiegowi 
walki. 

Waga niórkowa: Leszczyński 
(Ł) i Rudzki (Śl. Leszczyński sprawił 
miłą niespodziankę. Był on dla Rudz- 
kiego przez wszystkie niemal starcia 
równym przeciwnikiem. Tylko w trze- 
ciem Ślązak wiecej punktował i wygfał 
też nieznacznie. ale zasłużenie. 

Waga lekka: Banasiak (Ł) i Bia- 
łas (5), Wskutek nadwagi Łodzianina 
dwa punkty zdobył bez wałki Białas, 
który w walce towarzyskiej też miał 
przez dwa starcia lekką ale widoczną 
przewage. Dopiero w trzeciem więcej 
punktował Banasiak. Wynik nieroz- 
strzygnięty krzywdzi nieco Ślązaka. 

Waga półśrednia: Durkow- 
ski (Ł) i Bienek (Ś). Przez cały czas 
walka równorzedna, to też wynik remi- 
sowv odpowiada stosunkowi Sił. 

Waga średnia: Wolski (Ł) i 
Świerk (8). Rewelacyjny Ślązak i tym 
razem potrafił wykończyć swego prze- 
ciwnika. Już w pierwszem starciu tra- 
fia kilkakrotnie celnie lewemi sierpo- 
wemi. a w drugiem błyskawiczny sier- 
powy z lewej posyła Wolskiego, który 
zastąpił Lipca, do 10 na deski, Wygrał 
przeż k. o. Świerk. 

Waga półciężka: Wurm (Ł) 
i Kurka (S.) Walka przez wszystkie 
trzy starcia była równorzędna. jedynie 
w końcu lekką przewagę miał Wurm. 
Ogłoszone zwycięstwo Kurka krzywdzi 
Wurma, który zasłużył na remis. 

Wagaciężka: Kłodas (Ł) i Wra- 


Budapeszt, 9. 12. Na mocy spe- 
cjalnero zarządzenia ukazały się wczo- 
raj, mimo święta, dzienniki na całych 
Węnrzech. Zarzadzenie to, wydane w 
związku z naprę*onemi stosunkami z 
Jugosławią, miało na clu, by węgier- 
ską opinja publiczna nie pozostawała 
przez dwa dni ber wiadomości . 

Na Węgrzech obserwuje się nag- 
zwyczajne pornszenie w związku z ry- 
gorystycznem wydalaniem obywateli 
węgierskich z Jugosławii. 

Co się tyczy wydalań, to wetńług 
twierdzenia władz węrierskich, przy- 
bierzją one rzekomo  katasirofalne 
rozmiary. Podczas, gdy wczoraj liczbę 
wyłałonrch nodawano od 1 o 2007, 
słyszy się już dzisiej liecby wprost 
fantastyczne, bo ad 10 do 2? tysiecy. 
Prasa wyclkrzymia, oczywiście poło. 
ženie, orłaszejoc prsv'em nastrojowe 
kore'po”"encje z miejscnwnści ro"”ra- 
nicznych, Koresron'cencje te są obli- 


Sztuczne poruszenie na Węgrzech 


dojścia do prawdziwych | nickrępowa- 
nych rządów narodowych w magisa- 
cie, posad i stanowisk mieiskich, do- 
tąd przez nich opanowanych. Mimo 
całej tej akcji „sanacyjno” - żydow- 
skiej : całej naganki prasowej 829C- 
czeństwo narodowe Łodzi jest dziwnie 
spokojne i zdecydowane w swej woli. 
Niespodzianki, sztuczki i fałszywa a 
perfidna gra nie ząciemnią ani dziś 
ani jutro obrazu prawdy i, tak czy ina- 
czej, nie zdołają zepchnąć go z raz o- 
branej drogi. Robotnik łódzki już te- 
raz wie, czego chce u siebie w mieście 
i — w Polsce. 

Jeżeli ktoś łudzi się, że taką czy 
inną grą, takiem czy innem posunię- 
ciem lub klinem partyjnem, zdoła :a- 
ciemnić obraz tej najistotniejszej pra- 
wdy, prawdy, której na imię: „naród 
jest tu w Polsce gospodarzem swojej 
ziemi“ — ten jest ślepy i nie widzi 
przyszłości 

Nie należy się z drugiej strony łu- 
dzić, że z chwilą zwolnienia z więzień 
trzech radnych narodowych i skom- 
pletowania większości narodowej na 
ratuszu łódzkim, nastąpi uspoknienie 
na froncie fałszywej gry. Przestrzega- 
my narodowców łódzkich i wzywainy 
ich do czujności konsekwentnej 1 sin- 
tej. Te same Czynniki, które przed 
majem 1026 r, używały wszelkich go- 
dziwych i niegodziwych środków i me- 
tod, aby nie dopuścić w Polsce do rzą- 
dów narodowych. te same czynniki, 
które działały wówczas konspiracyjnie 
lub jawnie w różnych stronnictwach 
politycznych, dzisiaj istnieja jeszcze i 
działają. Społeczeństwo narodowe Ło- 
dzi niech o tem dobrze pamięta. 

F. 


zidło (S). Kłodas mile rozczarował W 


1 starciu Ślązak atakował zacięcie, 
trafiony jednak idzie do 6 na deski. 
W drugiem starciu Kłodas ponownie 
trafia, tym razem celnie, gdyż Ślązak 
poszedłszy na deski, zostaje wyliczo- 
ny. Wygra! Kłodas przez k. o. Sędzio- 
wał w ringu bardzo dobrze p. K. Derda 
z Poznania. 


Lwów I Sląsk B 9:7 


Lwów. (Tel. wł) We Lwowie ba- 
wił drugi zespół Śląska, ulegając nie- 
znacznie miejscowym. Pawlica (8) po- 
konał Liebermana. Szirak (L) zwycię- 
żył Nowakowskiego (Ś), a Ackermann 


| w wadze piórkowej pokonał Cichego 


(Ś) na punkty. W wadze lekkiej Nawa 
wypunktował Waryszewskiego (L); w 
półśredniej Biłyj (L) przez dyskalifi= 
kację wygrał z Liziorkiem (Ś), W,wa- 
dze średniej Michniewski (L) zwycię- 
żył Banacha (Ś), a w półciężkiej Ja- 
siulek (Š) pokonał Widinga (L) oraz 
w wadze ciężkiej Szkwarkowski (L) 
remisował z Ucherkiem, 


Warszawa i Wilno 12 :4 


Wilno. (Tel. wł.) Drugi zespół 
Warszawy bawił w Wilnie, gdzie z tat- 
wością pokonał reprezentację tego 
miasta w stosunku 12:4, Tandler (Wil) 

i zwyciężył Krysika (War)) na punkty 
w wadze muszej. W koguciej Bagiński 
,(War) i Rundstein (Wil) remisowali, 
a w drugiej walce tej wagi Krasnojar- 
ski (Wil) uległ na punkty Wejmano- 
wi (War). W wadze piórkowej Polus 


| (War) zwyciężył na punkty Szczynior- 


ka (Wil), a w lekkiej Fabisiak (War?) 
na punkty Skalskiego. W wadze pół- 
średniej Paniszak (War) pokonał na 
punkty Matiukowa i Wrzosek (War) 
Czyża, W wadze średniej wreszcie Oża- 
rek (War) uzyskał wynik nierozstrzy- 
gnięty z Wojtkiewiczem (Wil). 


czone na to, aby zagranicą, a szczegól- 
nie w krajach anylo-saskich budziły 
litożć fla ofiar. a oburzenie na władze 
jugosłowiańskie. 

Dlatego też we wszystkich donle- 
sieniach dzienników mowa jest o dzie- 
ciach szukających rodziców, o zrozna- 
czonych rotzicach, pozbawionych 
dzieci, o znecznlu się nad kobiełami i 
starcami. Jest to typowa propaganda 
poliłyczno - wojenna i dlałeno należy 
wszygtkie odnośne informacje przyj- 
mować z wielką rezerwą. 


Zamówienie sowieckie 


Chorzów. (PAT) „Wspólnota 
Interesów" otrzymałą od rzadu sowiec= 
kiego zamówienia na 20000 tonn róż- 
nych wyrobów żelaznych. wartości 
kilku milionów ałotych Zamówienia 


| wvkonsją: Huta Królewska, Batorego 


i Falva, 


Na 350 rocznice Sodalicyj Marjańskich 


Młode pokolenie pod sztandar Niepokalanej! 


Poprzez zmaterjalizowany świat, 
przesycony atmosferą zmysłowych u- 
ciech i upojeń, których czara kryje na 
dnie swym tyle goryczy i rozczarowa- 
nia, idzie tęsknota za radością czystą, 
prawdziwą, za anielską jasnością du- 
cha, za światłem rozkoszy, co duszę 
w zachwyt wprawia i tchnie nieśmier- 
telńością. Kościół, nie potępiając by- 
najmniej legalnej rozkoszy zmysłowej 
iucząc, że ona tylko wtedy może być 
promykiem szczęścia, kiedy jest zgod- 
na z prawem moralnem, podkreśla sta- 
le, że ziemia nigdy nie da pełnego 
szczęścia i że ponad światem zmysłów 
roztacza się cudny świat ducha ł że 
rozkosze duchowe już tu ną ziemi two- 
rzą jakgdyby przedsmak  nieskończo- 
nej radości, dla której serce ludzkie 
stworzone, 


Stąd też, gdy niedola i hańba ludz- 
ka dochodziła wprost do zenitu, Mi- 
łość Boża zarysowuje przed światem 
kontury przecudnej Dziewicy, każe 
śpiewać Jej urok na lutniach natchnio- 
nych proroków, przygotowuje żywy 
przybytek, gdzie Słowo ma stać się cla- 
łem i gdzie mają się odhyć zaślubiny 


niewysłowione natury Boskiej z natu- 


rą ludzką. I oto przed zdumionym 
światem ukazuje się  Niepokalana, 
przed którą jak wody morza czerwo- 
nego przed ludem wybranym, rozdzie- 
lają się mętne fale grzechu, a w Niej 
pełność łaski Bożej, chroniącej Matkę 
Boga przed przekleństwem pierworod- 
nego grzechu i jakichkolwiek wykro- 
czeń i ułomności. W tem arcydziale 
stworzenia niema ani cienia choćby 
najlżejszej winy osobistej, jeno piękno 
bez miary, co taki urok wokół siebie 
niesie, że stanie się marzeniem poetów, 
natchnieniem artystów, zachwytem 
świętych, ideałem i wzorem doskona- 
tości. W Niej wszystko to, czego po- 
żąda serce ludzkie, nietylko usymboli- 
zowane, ale i w najwyższej ludzkiej 
mierze ucieleśnione, w Niej praw la, 
piękno i dobro znajdują swój ostatecz- 
ny wyraz stworzony. Bo jeśli pokora 
— jak mówi św, Bernard — jest ni- 
czem innem jeno prawdą, to gdzież 
więcej było jej, jeśli nie w życłu i dzia- 
łaniu Niepokalanej, która jako Matka 
Słowa Przedwiecznego zowie się słu- 
żebnicą Pańską. Nic tedy dziwneg”, 
że przez wieki całe pociągała za sobą 
wszystkich spragnionych czystej roz- 
koszy łaski, że w Jej szkole ksztalcili 
się najprzedniejsi bohaterowie świę- 
tości, że pod Jej egidą wzrastali ryce- 
rze wiary i krzewiciele Królestwa Bo- 
żego na ziemi. 


W bieżącym właśnie roku w grud- 
niu mija 350 lat od chwili, gdy papież 
Grzegorz XIII bullą „Omnipotentis 
Dei“ z dnia 5 grudnia 1584 r. zatwier- 
dził t zw. Kongregację Marjańską, 
jedno z największych i najwięcej owoc- 
nych dzieł, któremu patronowała Nie- 
pokalana. 


Sodalicja Marjańska, obejmująca z 
początku samych tylko uczniów, roż- 
szerza się za zgodą papieży ma ogól 
wiernych, otwierając swe podwoje dla 
każdego stanu. Najwyższym celem i 
zadaniem sodalicji jest wyrabianie w 
swych członkach doskonałości życio- 
wej, właściwej każdemu stanowi a 
temsamem reforma poszczególnych 
stanów, a więc świata, Drugim cha- 
rakterystycznym rysem idei, którą 
chce urzeczywistnić. to ogień apostol- 
ski, z jakim sodalicja ma pracować 
dla udoskonalenia swych braci, tak 
włączonych do sodalicji, jak i poza 
nią stojących. Dzieła, zmierzające w 
tym właśnie kierunku, zostały obda- 
rzone szczególnemi odpustami i stały 
się integralną częścią pracy sodalisów. 
Celem bliższym sodalicji jest cześć dla 
Najświętszej Panny, i z tej czci właśnie 
i na jej podłożu rodzi się doskonałość, 
bo mie można być czcicielem Marji 
bez czystości życia i dążenia do dosko- 
nałości. A doświadczenie historyczne 
wymownie głosi, że dusze, w których 
prawda i łaska Chrystusowa najwier- 
niejszy znalazły obraz, należały do naj- 
większych i najczynniejszych wielbi- 
cieli Niepokalanej. 

Szlachetna tedy garstka młodzieży 
w r. 1563, w której żołnierska płynęła 
krew, podjęła sztandar Niepokalanej, 
powiewający od wieków nad armją 
Kościoła; ci młodzi rycerze Niepoka- 
lanej niby żołnierze przysięgę składa- 
ją i cudowną mocą swej Dostojnej Pro- 
tektorki wspomagani, rozrastają się 
w wielką milicję marjarską, która li- 
czy dziś 50 tysięcy ognisk, skupiają- 
cych miljony ludzi, a pośród nich ro- 
botnik obok głowy koronowanej, mło- 
dzjeniec obok starca, mczony obek 
prostaczka. wszyscy zaspoleni jed- 


nym celem: przez Marję oświecić sie- 
bie i światu do zbawienia dopomóc. 
U nas w Polsce tytul sodalisa był 
zaszczylnem mianem; nosili go królo- 
wie Zygmunt III, Władysław IV, któ- 
ry był też założycielem Sodalicji Mā- 
rjańskiej w Warszawie I równocześnie 
ną zmianę ze swym bratem jej prefek- 
tem, Tradycyjne przywiązanie do Bo- 
garodzicy znalazło swój wyraz w szyb- 


kim rozwoju i wielkiej popularności 
tak stowarzyszeń jak i nabożeństw ku 
czci Niepokalanej Dziewicy. Dziś ar- 
mja sodalisów objęła gęstą siecią calą 
Polskę. 

Dzieje Połski dziwnie się zrosły z 
kultem Niepokalanej; w ciągłych wal- 
kach o całość granie Imię Marji było 
haslem rycerstwa, w czasach spokoj- 
nych kult ten był źródlem chwaleb- 


nych obyczajów rodzinnych, społecz= 
nych i publicznych. Odrodzenie tego 
kultu żywo dziś postępuje, młode po- 
kolenie zaciąga się coraz liczniej pod 
sztandar Marji, by w Jej szkole uczyć 
się czystości ducha i obyczajów, ofiar- 
ności dla bliźnich, męstwa i wytrwa* 
łości w pracy i obowiązku. W imię 
tedy szlachetnej tradycji polskiej, w 
imię dobrze zrozumianej miłości oj- 
czyzny ruchu tego tamować nie wolno, 
bo ryngraf Niepokalanej zdobił nietyl- 
ko piersi świętych. ale i mundur naj- 
wierniejszych i najdzielniejszych ry- 
cerzy i obrońców ojczyzny. 


X. DR. ZYGMUNT KOZUBSKI 
Prof, Uniw. Warsz, 


Recepty, w jaki sposób odstraszyć klientów 


W zawodzie kupieckim czy rze- 
mieślniczym wypróboawaną metodą 
przyciągania klientów jest reklama, 
bądź to kinowa, bądź też wreszcie pra- 
sowa, umiejętnie zredagowana, po- 
mysłowa — słowem, mająca wszystkia 
zalety, wymagane od dobrej reklamy 
w pojęciu nowoczosnem, Obok jednak 
tej reklamy wspomnianej istnieje je- 
szcze inna, równie skutecznie działa- 
jąca, a trudniejsza może do ujęcia i 
konsekwentnego przeprowadzenia, niż 
ta pierwsza. Mam tu na myśli opinię 
sklepu, warsztatu rzemieślniczego, ©- 
pinię każdego wogóle przedsiębior- 
stwa, mającego coś wspólnego z han- 
dlem czy przemysłem. Dobra bowiem 
opinia jest niewątpliwie jedną z naj- 
lepszych metod zjednywania klientów 
przedsiębiorstwu. Działa ona może 
wolniej, niż np. reklamą prasowa, ale 
działa za to pewnie i stale, zdobywa- 
jąc klientów solidnych i stałych. 

Jaka jest istota tej reklamy-opinji? 
Otóż cała jej tajemnica ukrywa się w 
dostarczaniu klientowi dobrego towa- 
ru, w dobrej i rzetelnej obsłudze, w 
stosunkowo nisko skalkulowanych ce- 
nach (co jest zwłaszcza ważne w ohec- 
nym okresie kryzysowym), oraz w 
punkualnem i dobrem wykonaniu za- 
mówień. Niepunktualnością w wyko- 
nywaniu zamówień grzeszą u nas czę- 
sto zwłaszcza warsztaty rzemieślnicze. 
Umówi się człowiek np. z szewcrem. że 
na wtorek godz 17 mają być buty go- 
towe, Przychodzi, z przyczyn oč siebie 
niezależnych w środę przed południem, 


[MK 


0 ich „ostatnią * wędrówkę 


Dr. J. Gotlib podjął się na iamach 
żydowskiego „Hajnta* oinówienia za- 
gadnienia wędrówek żyjowsk'ch, ja- 
ko stałego dotychczas objawu w życiu 
Żydowskiem. Powód dał mu referat 
dzialacza żydowskiego na temat emi- 
gracji żydowskiej z Polski, wygłoszo- 
ny w Warszawie przed audytorjum 
nieżydowskiem _ (Instytut Badania 
Spraw Narodowościowych w Polsce) 
Referent doszedł do wniosku, że sama 
żydostwo nie jest zdolne rozwiązać te- 
go zagadnienia. Autor podziela to sta- 
nowisko, Chodzi przeto o to, z iakiemi 
żądaniami mają wystąpić Żydzi pod 
adresem narodów rdzennych. 

Pierwsze żądanie: 

„Naturalnie pierwsze nasze żądanie 
jest następujące: powstrzymajcie pęd 
do emigracji. Stwórzcie dla nas takie 
warunki życiowe, zarówno polityczne 
jak i gospodarcze, abyśmy nie byli 
zmuszeni do emigracji." 

Ale takie dobrowolne wprzągnięcie 
się w niewolę „narodu wybranego“ nie 
jest dostateczne: 

„Ale tęgo mało, Żydowska emigra- 
cja istnieje stale, zarówno w czasie 
kryzysu, jak i pomyślności, Nie dacie- 
kajmy dlaczego jest tak, a nie inaczej. 
O tem wiedzą Żydzi i o tem wiedzą 
goja i dlatego zdrowiej jest dla obu 
tych grup o tem nie mówić.,. Trzeba, 
aby świat nieżydowski pomógł nam 
obrócić wędrówkę żydowską w taki 
proces, któryby rozwiązywał całkowi- 
= lub częściowo zagadnienie żydow- 
skie.“ 

Autor wyjaśnia, z czem Żydzi win- 
nl zwrócić się pod adresem narodów 
rdzennych, aby osiągnąć ten „proces“: 

„Obecnie najważniejszem zadaniem 
jest wyjaśnić światu, że wędrujący Ży- 
dzi muszą być postawieni w takie wa- 
runki, aby to była ich ostatnia 
wędrówka. Im bardziej to się uda, 
tem bliżej znajdziemy się rozwiązania 
zagadnienia żydowskiego." 

Z takiemi rozumowaniami należy 
zapoznać się. Uwypuklają one naocz- 
nie chorobliwość psychiki żydowskiej, 

W mniemaniu Żyda narody rdzen- 
ne winny myśleć tylko o tem, jak za- 
spokoić pretensje żydowskie, a ponie- 
waż tych pretensyj zaspokoić nie moż- 
na, bo są one chorobliwe, przeto żadna 
wędrówka żydowska mie będzie ostat- 
nig wędrówką. 
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- robocie“ — a na 


i dowiaduje się, że buty są właśnie „w 
uwagę, że przecież 
już wczoraj miały być gotowe, otrzy- 
muje nielogiczną i niekupiecką odpo- 
wiedź: „Pan wczoraj nie przychodził o 
5, myśleliśmy, że zdążymy dziś na 
czas wykończyć”. 

Inny przykład: modniarka, do któ- 
rej poszłam po raz pierwszy w życiu, 
na skutek reklamy w gazecie, przy- 
jąwszy zamówienie, przyrzekła bez za- 
strzeżeń wykonać je do środy następ- 
nego tygodnia. Przychodzę w środę; 
obsługująca tłum klientek sprzeda- 
waczka po 20 minutach zwraca się do 
mnmie z zapytaniep:, jakie mam źżyczę- 
nie. Po wyłuszczeniu mo,ego życzenia 
słyszę słowa: „jeszcze nie gotowy, mo- 
że pani będzie w mieście popołudniu?" 
— Przyjdę jutro o te: samej godzinie 
— oświadczyłam — dziś już nie mam 
czasu. Następnego dnia powtarza się 
ta sama „nistor;a*. Zirytawana opusz- 
ezam sklep i przychodzę dopiero w s0- 
botę — Już wszystko potowe, tyiko ta- 
siemkę trzeba jeszcze przyszyć, co po- 
trwa dwie minuty. Wracam po 20 mi- 
nutach: tą sama sprzedawaczka, stą- 
rając się mnie uspokoić, oświadcza; — 
proszę panią, już przyszywają. może 
pani na chwilę spocznie Tymczasem 
przez szklane drzwi, prowadzące da 
pracowni widzę, że nie „przyszywają” 
jeszcze, bo nieszczęsny kapelusz we- 
druje dopiero z jakiejś półki na stół 
modniarki ... 

Takie postępowanie wywołała oczy- 
wiście skutek ten. że we wspomnia- 
nym sklepie modniarskim postanowi- 


łam już nie więcej nie zamawiać. Ni- 
ska cena nie oplaci bowiem stracone- 
go kilkakrotnem chodzeniem po kape- 
lusz czasu. 


Podobnie rzecz się ma z towarem 
sprzedanym w złym gatunku. Zdarza 
się niejednokrotnie, w różnych skle- 
pach owocowych zwłaszcza, że płacąc 
cenę żądaną za owoc, wcale nie niż- 
szą niż gdzieindziej, zdawałoby sią 
człowiekowi. że owoc będzie taki, jak 
np wystawiony w oknie za tę samą 
cenę. Tymczasem po stwierdzeniu za- 
wartości torebki w domu okazuje się, 
że do środka niepostrzeżenie włożono 
kilka sztuk owocu zepsutego Oczywi- 
ście, że to „na raz sztuka”. bo więcej 
śię do takiego sklepu nie idzie. 


Zazwyczaj pierwsze wrażenie przy 
pierwszej bytności decyduje © tem, 
czy klient wróci jeszcze do danego 
sklepu. Na podstawie takiego pierw- 
szego wrażenia klient wyrabia sobie 
o danem przedsiębiorstwie onpinję, któ- 
rą następnie rozpowszechnia wśród 
swoich znajomych  Kupiectwu i rze- 
miosłu naszemu., powinno bardzo zale- 
żeć ra tem. by ta opinia. oparta na 
pierwszem wrażeniu, była dobra I by 
nic jej nie zdolało zmienić, Boć ku- 
piectwu naszemu i rzemiosłu powinne 
przedewszystkiem zależeć na ziedna- 
niu sobie stałych klientów. Nadwyrę- 
żonej w ten czy inny sposób opinii 
przedsiębiorstwa najlepsza nawet, naj- 
bardziej pomysłowa i skądinąd sku- 
teczna reklama nie zdoła podnieść. 

Ł. REM 


Orzecznictwa sądów polskich 


Mąż ma obowiązek dzielić się z żoną tem, co posiada 


Z wyroku Sądu Najwyższego z dn. 
20. 10. 1933 r. C. III 11/83: 

„Zarzuty pozwanego dotyczą okre- 
su, w którym porzucił powódkę wraz 
z dziećmi, pozostawiając ich własne- 
mu losowi i nie dając. jak to ustala 
sąd apelacyjny, dostatecznych środków 
ną ich utrzymanie. W czasie poprzed- 
nim była powódka według ustaleń $g- 
du I instancji wzorową żoną i matką 
Wynika z tego, że pozwany sam przy- 
czynił się do postępowania powódki. 
na które obecnie się żali. Pozwany nie 
przytoczył zaś żadnych okoliczności. 
którehy usprawiedliwiały porzucenie 
powódki. Coprawda powoływał się po- 
zwany na to. że powódka nastawa!a 
na jego życie. Sąd apelacyjny jednak 
usfalił bez obrazy $ 286 upt., iż powód- 
ka żadnych istotnych groźb się nie do- 
puściła. Stwierdzić zatem należy, że 
pozwany sam doprowadził do rozluź- 


nienia węzła małżeńskiego I dał nie- 
dwuznaczny dowód braku wszelkiego 
uczucia, które winien jest mąż żonie 
i zupełnego braku zainteresowanie dla 
powódki oraz dzieci. 

„Trudno w takich warunkach dojść 
do wniosku, aby dopiero powódka 
podważyła stosunek małżeński, w spo- 
sób uzasadniający po stronie pozwane- 
go żądanie rozwodu. Conajmniej trze- 
ba jednak zachowanie pozwanej ocenić 
pobłażliwiej i w takim razie należy 
przyjąć, że przewinienia jej nie są tak 
ciężkie. aby pozwanemu dawały przy- 
czynę do rozwodu. Gdyby zas nawet 
zachowanie pozwanej ocenić należała 
inaczej, to wobec własnego przewinie- 
nia pozwany nie mógłby odczuć prze- 
winienia powódki do tego stopnia 
ciężkiemi, aby mógł twierdzić, że nie 
można żadać od niego trwania nadal 
w małżeństwie.* (K) 


Zie prowadzenie się żony po opuszczeniu jej przez męża 
nie jest powodem rozwodu 


Z wyroku Sądu Najwyższego z dn 
29. 9. 1933 r. ITIL 2. C. 532/32: 

„Sąd apelacyjny wychodzi z zało 
żenia, że brak środków do dania po- 
wódce utrzymania zwalnia pozwanego 
w myśl $ 1360 uc. od obowiązku ali 
mentowania powódki. Zapatrywanie 
to jest błędne, 

„Przepis $ 1360 uc, nie zawiera ©- 
graniczenią na ,wzór przepisu $ 1603 
ust, 1 k. c, pozwany zatem ma obo- 
wiązek dzielić z żoną to, ca posiada. 
Niezależnie od tego nie może się po- 
zwany uchylić od utrzymywania po- 
wódki przez wyzbycie się majątku i 
zaniechanie wszelklej pracy zarobko- 
wej. Złośliwe się wyzbycie majątku 
nie ma w myśl § 826, 249 uc. żadnego 
znaczenia. Jak długo ponadto pozwany 
pozostaje zdolnym do pracy, świad- 
czyć musi żonie utrzymanie w miarę 
swej zdolności i stanowiska życiowe- 
go. Obowiązek pozwanego do alimen- 
towania powódki ustaje wedlug treści 
8 1360 uc. dopiero wówczas, gdy nieza- 
leżnie od złośliwych manipulacyj nie 
jest zdolny do utrzymanła siebie sa- 
mego, gdyż wówczas powstaje w myśl 


ustępu II obowiązek alimentowania 
pozwanego przez powódkę. 

„Dalsze przyczyny ustania obowiąz- 
ku do utrzymania powódki zawiera 
przepis § 1361 kc., który ma w niniej- 
szym sporze zastosowanie, gdyż po% 
wódka domaga się słusznie świadcze- 
nia utrzymania w postaci renty pie- 
niężnej, skoro uzyskała wyrok na 
przywrócenie wspólności domowej, a 
pozwany w ciągu roku do niego się 
nie zastosował ($$ 1353 ust 2 zd. 2 1567 
ust. 2 uc,), p 

„W myśl § 1361 ust. 2 uc. ciążący 
na mężu obowiązck utrzymania ustaje, 
albo ulega ograniczeniu do uiszczenia 
zasiłku, jeżeli to ustanie lub ogranicze- 
nie odpowiada słuszności ze względu 
na potrzeby. jako też stosunki mająt- 
kowe i zarobkowe małżonków 

Jak wynika z jasnego brzmienia u- 
stawy. nie decydują stosunki męża ŝa- 
mego lecz obustronne potrzeby i stó- 
sunki małżonków. a ponadto należy ja 
rozważyć nie według miary, którą 
Sąd uzna za odpowiednią, lecz roz- 
strzygać mają wyłacznie względy słu. 
szności. 


Singapore - Gibraltar Anglików w Azji 


_ Wielka Brytanja — kosztem setek miljonów funtów — ufortyfikowała Singapore 
na półwyspie Malajskim i ma w ręku klucz do komunikacji z Indjanami, 


Chinami i 


Bungalow otoczony palmami, typowa siedziba Anglików pod zwrotnikami. 


Wśród ściany skał, oddzielających 


Ocean Indyjski od Pacyliku, jedyne 
przejście stanowi wąski pas wód u 
cypbla półwyspu Malajskiego. W tem 


to właśnie miejscu znajduje się wielki 
port handlowy i potężna bazą strate- 
giczna Singapore, należąca od 120 lat 
do Anglji. = 


Położenie Singapore 
strategicznego jest idealne. Z jednej 
strony na zachód, poprzez cieśninę 
Malajską, wyjście na Ocean Indyjski 
do Indyj, z drugiej na wschód na mo- 
rze Południowo-Chińskie ku  teryto- 
rjom kencesyjnym w Chinach. na pół- 
noc droga, lądowa. ku angielskim plan- 
tacjom kauczuku w Stanach Malaj- 
skich i wreszcie droga morska na po- 
łudnie ku Australji. Singapore posia- 
da naturalną obronę w postati nie- 
bezpiecznych prądów u wejścia do 
portu, gdzie żaden statek nie może 
wpłynąć bez pilota. Sekret kierunku 
i siły tych prądów jest dobrze strzeżo- 
ny i tylko Anglicy rodowici mogą zo- 
stać pilotami w Singapore. Statek, 
prowadzony nie przez nich, a | 


jako punktu 


jest na rozbicie o skały nadbrzeżne, 
Niezdobytą pozycję naturalną 
wzmocnili ponadto Anglicy fortylika- 


cjami. Główna baza militarna znaj- 
duje się w przesmyku Dżohor, o 24 km 
od portu Singaphorskiego, którego bro- 
nią olbrzymie działa, ukryte przed 
okiem ludzkiem Potężne reflektory 
rzucają w nocy shopy światia na nie- 
bo i wybrzeża. Stacja radjowa łączy 
bezpośrednio Sinzapore z Londynem 
W składach portowych znajduje się 
stały zapas węgla i ptynnego paliwa 
w ilości 1250000 tonn. Przy porcie 
urządzono dwa olbrzymie lotniska. 


Do r. 1920 Singapore nie był silnie 
ufortyfikowany. Dopiero po zerwaniu 
przymierza z Japonją powstał projekt 
wzmocnienia bazy militarnej w Singa- 
pore. Główne prace przeprowadzono w 
okresie od 1925. do 1930 r. i podjęto je 
na nowo w r. 1931 po wystąpieniu 
zbrojnem Japończyków w Mandżurji. 
Japończycy oceniają doskonale zna- 
czenie Singapore jako bazy strategicz- 
nej Anglików na wschodzie i, podob- 
no, dla obniżenia jej wartości militar- 
nej projektują przekopanie kanalu w 
międzymorzu Krah, na północ ad Sin- 
gapore. Gdyby nawet ten projekt zo- 
stał urzeczywistniony, Singapore jako 
port wojenny nie dozna uszczerbku, 
jedynie może to odczuć. jako port 


Wyścigi literackie w Paryżu 


Co roku pomędzy pisarzami francuskimi toczy się zażarta 
walka o zdobycie „Prix Gencourt*. — Nagroda ta przyczynia 
się nadewychi do sprzedaży dzieła danego autora i dlatego 


„firmy wy 


awnicze są zainteresowane w tem, aby jeden z ich 


współpracowników ctrzymał to odznaczenie, 
(Od własnego korespondenta „Orędownika*) 


Paryż, 5 grudnia. 


Koniec roku przynosi tutaj gwiazd- 
kę nietylko dla dzieci, ale także į dla 
dorosłych. W pierwszej bowiem poło- 
wie grudnia odbywa się przyznanie 
różnych nagród literackich, pomiędzy 
któremi nagroda Goncourtów zajmu- 
je zawsze czołowa miejsce. Nie znaczy 
to bynajmniej, żeby odznaczony nią 
laureat otrzymywał poważną sumę pie- 
niężną. Wcale nie, Wybrańcowi Gon- 
courttiów przyznawana jest zaledwie 
kwota 5000 fr., podczas gdy laureaci in- 
nych nagród literackich zdobywają 
nieraz i 50000 fr. Jednak sława lite- 
racka, przywiązana do sądu, wydane- 
go przez Jury Dziesięciu cieszy się 
największem powodzeniem. Może dla- 
tego. że inicjatywa, powzięta: przez 
Goncourt'ów, była pierwszy w swoim 
rodzaju i że inne nagrody potem na 
niej się wzorowały. 

Lat temu 31, bo w r. 1903 zebrała 
się po raz pierwszy „Akademia Dzie- 
sięciu*, nagradzając powieść John- 
Antoine Nau'a p. n. „Force ennemie*. 


Jury składało się wówczas z pp. 
Huysmansa, Elómir Burgesa, Leona 
Hennique'a, Octave Mirbeau, Gustava 


Geffroy, Lucien  Descavesa, Paula 
Margueritteę'a, Léona Daudeta, braci 
"Rosny, Pięciu ż nich już nie żyje. 
Śmierć przerzedziła też szeregi laū- 


reatów. Akademją Goncourtów we 
wznowienym komplecie kontynuuje 
swe dzieło. Benjaminkiem jej jest 
obecnie Roland Dorgeles, zuany autor 
„Croix de Bois*. 

Rok w rok Jury Dziesięciu zbiera 
się celem przyżnania nagrody w tej 
samej restauracji, a mianowicie u 
Drouańta. Wykwintne menu, do któ- 
rego wybrane zostają niemniej wy- 
trawne wina — z tych najsławniej- 
szem jest „blant de bilanc — zo- 
staje zamówione przez literackich 
smakoszy zgóry. Pomiędzy nimi Leon 
Daudet zajmuje napewno jedno z 
pierwszych miejsc. 

Głosowanie ma miejsce albo przed, 
albo w czasie śniadania, tj. polskiego 
obiadu. Raz po raz p. Gaston Chórau, 
znany pisarz, a członek obecnej Aka- 
demji Goncourt'ów wychodzi do są- 
siedniego salonu, by zebranym dzieni- 
karzom obwieścić rezultat owego gło- 
sowania, nigdy bowiem laureat nie 
zostaje nagrodzony przy pierwszem. 
Dziennikarze czynią na swój sposób 
horoskopy,  oblewane - tradycyjnem 
pariem. którem zostają Ugoszczeni 
przez właściciela restauracji. Nie po- 
trzeba chyba dodawać, ża czas im się 
nie dłuży. Inaczej jednak rzecz się ma. 
nietyle z kandydatami, «co z ich wy- 
dawcami. 


bu 


Australją 


handlowy. 

Polityka Anglji na wschodzie ule- 
gała rozmaitym przemianom, zależnie 
od prądów i poglądów przeważających 
w rządzie i parlamencie, oraz ód u- 
kładu stosunków w Japońnji i na kon- 
tyneneie azjatyckim. Doskonałym 
miernikiem i wskaźnikiem kierunku 
tej polityki było ustosunkowanie się 
Anglji do kwestji Singapore jako Da- 
zy militarnej Oceniając dobrze zna- 
czenie tego portu. jako Gibraltaru 
wschodniego, Anglicy wzmocnili go 
stopniowo, etapami. w iniarę wzrostu 
sił tych państw, które nważali za 
możliwych przeciwników na Dalekim 
Wschodzie. W pierwszym rzędzie 
wchodziła tu w grę Japonja i ona (eż 
odczuła jako wyzwanie i grożbę roz- 


budowę potężnej bązy morskiej w 
Singapore. Ale polityka Anglji na 
tych wodach jest wahadłowa, waha 


się ona między uznaniem za przeciw- 
nika Z. S. R: R. a Japonii, zależnie od 
sytuacji ogólnopolitycznej. W ostat- 
nich jednak czasach. niezaleznie od 
nastawienia dość życzliwego dla Ja- 
ponji, wzmocnienie i dozbrajanie po- 
zycyj kluczowych na kontynencie 


azjatyckim i na morzach wschodnich 
odbywa. się bez przerwy w związku z 
ogólnym, powszechnym dzisiaj dąże- 
niem do zapewnienia bezpieczeństwa 
wobec każdego możliwego i hipote- 
tycznego przeciwnika. M. D. 
SZPIEGOWIE ZDOBYLI PLANY 
SINGAPORE 

Londyn, 10. 12. Reuter donosi z 
Singapore, iż władze brytyjskie wpa- 
dły na trop szeroko rozgałęzionej szaj- 
ki szpiegowskiej, której zadaniem by- 
ło dokładne zapoznanie się z urządze- 
niami brytyjskiej bazy morskiej w 
Singapore, 

Dotychczas aresztowano 8 członków 
szajki, wśród nich 5 Japończyków. 
Przy aresztowanych znaleziono wielką 
ilość planów sytuacyjnych i zdjęć fo- 
tograficznych. 

Jeden z aresztowanych szpiegów 
zeznał, że szajka działała na własną 
rękę i zamierzała Sprzedać zdobyty 


materjał państwu, które najwięcej za- 
płaci. j 


Na całym półwyspie Malakka słnżą dziś jeszcze słonie za główne zwierzęta pociągo- 
we. Na rycinie scena z uroczystości ulicznych. 


Oficjalnie bowiem żaden pisarz nie 
jest kandydatem. W cichości duszy 
niejeden żywi tę nadzieję. Natomiast 
domy wydawnicze, powszechnie z tej 
okazji przezwane  „stajniami wyści- 
gów literackich“, z niemałem zdener- 
wowaniem oczekują rezultatów głoso- 
wania Jury Dziesięciu. Telefon jest w 
ciągłym ruchu, w drukarni zaś zgóry 
drukowane są opaski z dumnym tytu- 
łem „Prix Goncourt“. Opaski te cze- 
kają na ostateczny rezultat, by ozdo- 
bić nagrodzone powieści i jak najprę- 
dzej dostać się za. witrynę. 

Nietylko jednak nagrodzone książ- 
ki ubierane są w owe przepaski. O ile 
jakiś inny kandydat dostał poważniej- 
szą ilość głosów przy pierwszem, lub 
drugiem głosowaniu, to jego utwór 
wydawca. umieszcza również w witry- 
nie, zaznaczając nawet ilość zdobytvch 
głosów. Jeżeli bowiem walka pomię- 
dzy członkami jury jest ostra, to nie- 
raz niedoszły laureat cieszyć się może 
niemal równem powodzeniem, co pi- 
sarz, rzeczywiście nagrodzony przez 
Goncourt'ów. W każdym razie praca 
w zakładzie wydawniczym laureata 
wre. Rzeczywistej bowiem materjal- 
nej nagrody nie stanowi suma tych 
5000 fr, przyznanych mu przez jury, 
ale ilość egzempłarzy jego powieści, 
rozchwytanych przez publiczność, któ- 
rych cena waha się pomiędzy 12—15 
frankami. 


Trzeba zaś wiedzieć, że po wojnie 
we Francji czytelnictwo wzmogło się 
ogromnie. Lansowanych pisarzy czy- 
tały nietylko warstwy intelektualne, 
ale także mieszczaństwo i sfery prze- 
mysłowe. Powieści Benoit i Dekobry, 
a z drugiej strony także Maarois, 
Mauriaca i Moranda można było wi- 
dzieć w rękach zarówno midinstek — 


skromnych pracownic — jak i w re 
kach dostatnich „burżujek*. I jedne 
i drugie chciały być „au courant* no- 
wości literackich, t 

Dzięki tej ciekawości literackiej, 
nieraz zupełnie szczerej, albo wypły- 
wającej ze snohizmu, rezultat był ten 
sam: pokupność powieści zwiększała 
się z roku na rok. 

Publiczność francuska w ostatnich 
zwłaszcza latach chętnie wczytywałą 
się w pewien specjalny rodzaj li- 
teratury, a mianowicie w powie- 
ściowe odtworzenia żywotów sław- 
nych ludzi, wykazując w ten sposób 
specjalne zainteresowanie do historji, 
a zatem do uzupełnienia dużych luk 
swego wykształcenia. Tego rodzaju 
romanse historyczne pojawiały się jak 
grzyby po deszczu, ciesząc się corazto 
większem powodzeniem. 

Zrozumiała ten kaprys publiczności, 
czy też jej potrzebę i prasa paryska. 
I tak niektóre z dzienników, jak np. 
wieczorny „Paris-Soir* zapewnił sobie 
pokupność z jednej strony fotografja- 
mi, a z drugiej publikowaniem powie- 
ści historycznych. Mam znajomych, 
należących do rozmaitych kół, którzy 
wręcz mi mówią, że kupują ten dzien- 
nik tylko dla bliższego poznania ży- 
ciorysów Mirabeau, Desmoulinsa lub 
Henryka IV, skreślonych zresztą pió- 
rem pierwszorzędnych pisarzy. 

Tegoroczne śniadanie dziesięcin od- 
będzie się 10 grudnia. Na dalszą metę 
możnaby jeszcze stawiać prognostyki, 
bo mniej się ryzykuje kompromitacji. 
Wobec tego wstrzymamy się od horo- 
skopów. Prestiż nagrody Goncourtów 
napewno nie zmalał. Zmalała nato- 
miast ciekawość czytelników, napew- 
no nie literacka, ale ząto kieszeniowa... 
Signum temporis. 
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ENEN 
Kina chrześcijańskie 


Adria - Metro — „Koci pazur”. 
Bratnia Strzecha — „Zabawka“. 
Capitol — „Nana“. 

Gaslno — „Świat się śmieje". 
Gorso — „Viva Villa". 
Grand-Kina — „Złodziej serc”. 
Mimoza — „Wyrok życia”. 


Ludowy — „Całuj mnie jeszcze”. 

Luna — „Petersburskie noce”. 

Przedwiośnie — „Czar walca wiedeń- 
skiego". 


Rekord — „Kobieta pod kontrolą“, 
Stylowy — „Baroud”, 


Z Woj. Komitetu „Dni Przeciwgrnżli- 
zych", Sekcja urzędnicza wój. kom. „Dni 
przeciwgruźliczych" zorganizowała sprze- 
daż znaczków przeciwgruźliczych na tere- 
nach wszystkich insetytucyj i urzędów 
państwowych i samorządowych. Sekcja 
szkolna rozpoczęła ożywioną akcję na te- 
tenie szkół Sekcja odczytowa przygoto- 
wala szereg odczytów, z których pierwszy 
w dniu $ grudnia r. b. wygłosiła p. dr. 
Jadwiga Szusterowa — p. t. „Rola przy- 
chodni przeciwgruźliczej w walce z gruź- 
lieą”. Dalsze odczyty w nasiępującym po- 
rządku odbywać się będą w lokalu Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci (ul. Piotrkow- 
ska 271) dwa razy w tygodniu o godz. 19: 
W dniu % bm. dr. Kon — „Gruźlica otwarta 
i zamknięta“; w dniu 11 bm. dr. Kalew- 
ska — „Jak się ustrzec gruźlicy"; w dniu 
13 bm. dr. E. Ziegler — „Szczepienie nie- 
mowiąt przeciw gruźlicy”; w dniu 18 bm. 
dr. Kon — „Dzieci skrofuliczne”; w dniu 
21 bm. — dr. Dawidowicz — „Sposoby 
leczenia gruźlicy*; w dniu 28 bm, — dr. J. 
Chrzanowski — „Leczenie odmą gruźlicy 
pluc”; w dniu 3 stycznia 1985 roku, dr. T. 
Jagoszowski „Leczenie sanatoryjne 
gruźlicy"; w dniu 7 stycznia 1935 r. — dr. 
Levy — «Gruźlica i ciąża”; w dniu 10-go 
stycznia 1936 r, — dr. J. Szusterowa — 
„Walka z gruźlicą w Polsce”. Prezydjum 
Komitetu „Dni Przeciwpruźliczych” opra- 
cowuje program akademii przeciwgruźli- 
czej, która odbędzie się w dniu 6 stycznia 
1936 roku, 


Kronika kaska 


Osobiste. Na terenie pow. kaliskiego 
bawił słażbowo sokretarż generalny Kat. 
Stow. Młodzieży Męskiej we Włocławku p. 
prol Walenty Majdański. P. prof. Majdań- 
ski przeprowadził inspekcję oddziałów: m. 
Kalisza, Pólka, Dobrca i Stawisryna, u po- 
nadto bral udział w charakterze prelegen- 
ia na kursie społecznym dla organistów, 
odbytym na tut. terenie. 

Na tie porachunków Przed 

dem okręgowym stanęli Antoni Stasiak 
i Tomasz Walczak, rz rd na tle pora- 
chunków osobistych pobili tępemi narzę- 
dziami Stanisława Czła wodując 
ciężkie uszkodzenie ciała. Sąd 1 óby- 
dwóch po 6 miesięcy więzienia. — Analo- 
ziczny wypadek zdarzył się w lesie Stra- 
chowickim pow. kaliskiego, gdzie Ignacy 
Gustowski zadał kilka ciosów nożem Sta- 
nisławowi Ignaczakowi, pódczas grzybo- 
brania, Sąd skazał Gustowskiego na 8 mie- 
sięcy więzienia. 

W uroczystość Niepokalanego Poczę- 
cia N. Marji Panny, dnia 8. b. m, w koście- 
le SS. Nazaretanek porządek nabożeństw 
jest następujący: godz. 7 msza św. z kaza- 
niem, godz, 9 i 10 msze św. szkolne, godz. 
11 — suma z kazaniem. Całodzieńnne wy- 
stawienie Najśw. Sakr. 

Ageniura „Orędownika* mieści się w 
księgarni „Bazar“ przy ul. Marsz. Pił- 
sudskiego 18, gdzie przyjmuje się prenu- 
meraty, ogloszenia i udziela wszelkich in- 
formacyj, 

Posiedzenie Rady Miejskiej. Z miaro- 
dajnego źródła dowiadujemy się. że pierw- 
sze posiedzenie nowoobranej Rady miej- 
skjej odbędzie się w dniu 12 bm. Na po- 
posiedzeniu uchwalone zostaną pobory 
prezydenta miasta,  wiceprezydentów i 
djety dla lawników. 

Powstanie nowej plecówki, Po dwu- 
dniowym kursie społecznym dla organi- 
stów, w którym brało udział przeszło 50 
osób, zostało założone Koło organistów, 
pracujących spolecznie i w iym celu wy- 
brano zarząd, klórego prezesem został p. 
Stanisław Raczyński, organista przy kò- 
ściele św. Józefa Nowej tej placówce Re 
dakcja „Orędownika* życzy pomyślnej i 
owocnej pracy. |. 

Nicczęzęśliwy wypadek. Siedmioletnia 
Anna Wa!czakówna, zam. we wsi Żerniki 
pow. kaliskiego, wybiegła w pewnej chwi- 
li z domu, udała się do stodoly, gdzie sta- 
la młockarnia i tam. obracając tryby ma- 
szyny, wskutek nieostrożności, dziewczyn- 
ka wsuneła prawą rękę w tryby i ulegla 
zgnieceniu cziorech palców. Dziewczynce 
udzielono natychmiastowej pomocy. 


prowincji. nn pocatach już z odnoszeniem 
nską miesszęcznie w 
nowo kuet „Oredownik” 
«powodowanych siin wyższą 


aumerów lub odszkodowania, 


— Za ogloszeniu i reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewieza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 


ce zi 5.06. w mzk p = zł 


miesięnznie 2 wypń 
? Proczkó w zakladzie. strajków i Ł p. wydawnictwo nie odpi 
wiada za dowtarczwie piema, a abonenci nie maja prawa domagania sią niedostarczonych 


Polskie auto-żyro czeka wciąż w Berlinie 
Ppłk. Stachoń z powodu ciągłej mgły nie może jesze lecieć do Warszawy 


Warszawa, 10. i2 — Jak wiado- 
mo, ppłk. Stachoń z Grudziądza, który 
zakupił w Anglji dla naszego departa- 
mentu lotnictwa autożyro typu C30, w 
ubiegły czwartek przyleciał na nabytej 


maszynie z Londynu do Berlina. 
Dalszy lot do Warszawy uległ prze- 
rwie wskutek bardzo złych warunków 
atmosferycznych, a mianowicie gęstej 
mgły, która od kilku dni panuje w ca- 


Niezwykły sposób samobójstwa 


G8 kawałków drutu z żołądka pacjenta 


Kalisz, 9. 12. W szpitalu św. 
Trójcy dokonano niezmiernie z punk- 
tu widzenia naukowego, ciekawej ope- 
racji. Z żołądka pacjenta wyjęto 68 
kawałków drutu, wagi 558 gram. 

Pacjentem był 19-letni chłopiec W. 
L.. będąc osadzony w więzieniu za 
kradzież, począł wydobywać drut z 
materacu więziennego. Kawałki tego 
drutu, dziwny samobójca  połykał 
przeż okres 2 tygodni Samobójca po 
wyjściu z więzienia chodził z żelastwem 


w żołądku przeszło 2 miesiące, po któ . 


O. at. 


Ładne udzielenie pomocy. Józefa 
Kiełtykowa, zam we wsi Świerczyn, pow. 
kaliskiego, udziełała pomocy przy poro- 
dzie Anieli Cieślakowej, przyczem spowo- 
dowała zakażenie, wskutek czego Cieśla- 
kowa zmarła. Kieltykowa stanęła przed 
sądem okręgowym, gdzie skazana została 
na 1 rok więzienia z zawieszeniem wyko- 
nania kary na okres lat 5. 

Wyńżryk natury, W posesji p. K. My- 
stkowskiego, k-dantaa ochotn. straż poż. 
przy ul. Sukienniczej,j w ogródku za- 
kwitlo kilkanaście krzaków róż. Jak na 
m, OCZNA jest to wysoce ciekawe zja- 
WISKO, 


Kronika m. Turka 


Turek, 9 grudnia 

Agentura „Orędownika* mieści się 
przy ul. $ Mają Kiosk, gdzie przyjmuje 
się prenumeratę. 

Samobójstwo, We wsi Wilanów gm. 
Skotniki popełnił samobójstwo przez po- 
wieszenie się Józef Gadzinowski. Przy- 
czyną targnięcia się na życie były kłopo- 
ty materjalne., 

Żyizi sprzedawcami sacharyry, Wobec 
coraz większego zubożenia wsi. ludność 
wiejska używa zamiast cukru sacharyny. 
a ponieważ tej ostatniej drogą legalną 
kupić nis można, ludność kupuje sachary- 


ne ot rozmaitych sprzedawców, "przeważ- 


nie Żydów. 

Dnia 5 bm sąd grodzki rozpatrywał 
kilka spraw o kupno sącharyny, W wy- 
niku rozprawy sąd skazał za posiadanie 
sącharyny Leokadię Królak na 40 zł 
Brzywny i £ tygodnie aresztu, Polasińską 
Marjannę również na 40 zł grzywny i2 
tygodnie aresztu, Pawlakową Francjszkę 
Andrzejczaka Stanisława, Olejniczaka 
Józefa, Pastuszka Stanisława. Mańczak 
Marjannę na 20 zł erzywny i 1 tydzień 
aresztu, Marjannę Miś na 10 zł grzywny 
11 tydzień aresztu. 


Kronika Łasku 


Ciemności w mieście, Niektóre ulice, 
jak np. Górna i Wąska, są zupelnie nie- 
oświetlone, Inne, jak np. ulica Tyłna, po- 
siadają tylko jedną lampę, wobec czego 
na tych ulicach panują zupelne ciem- 
ności. Możeby przeto odpowiednie wła- 
dze zajęły się oświetleniem tych ulic. 

Żydowskie komtinacje. W pobliskim 
Szczercowie j Zełowie jest cały szertg 
chalupników Polaków, pracujących u Ży- 
dów. Ci ostatni wyzyskują pracowników 
w najwyższy sposób. Nędza wśród ro- 
botników jest straszna z powodu nikłych 
zarobków.  Nadomiar zlego tę nędzę 
zwiększają Żydzi. Robotnik pracujący u 
Żyda, nigdy nie otrzymuje zarobionych 
pieniędzy, lecz Żydzi wydają tylko kartki. 
za które ich posiadacz może otrzymać pro- 
dukt żywnościawy, naturalnie tylko u Ży- 
da, Tak upływa nieraz cały szereg ty- 
godni, a robotnicy nie widzą na oczy 
swych krwawo zapracowanych groszy. 
Możeby władze zajęły się losem wyzyski- 
wanych. 

Z ruchu M'odych. W dniu 6 grudnia 
odhyło się zebranie Młodych w Łasku, Po 
wygłoszonym referacie, na zakończenie 
odśniewano Hymn Młodych. 

Kradzież, W dniu 4 grudnia we wsi 
Dzbanki gm Szczerców na szkodę Hof- 
mana Micirała dokonano kradzieży 3 mtr. 
pszenicy, 1 mtr. prosa oraz 50 kg. mąki 
pszennej. Śledztwo w toku, 

Z sądu. W dniu 5 grudnia sąd grodzki 
rozpatrywał sprawę Zygmunta Kulczyń- 
skiego, człanka Związku Strzeleckiego, 
inkasenia Ligi Morskiej i Rzecznej, © po- 


w tygodniowych 
K aniu w ekspe 
a odnoszęniem do domu zł 2,20. na 
domo kwartalnie 1.01. m e 
5.00. Taniu wydaniach 
zi bez od ja do domu. razie 


Áy 


Wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień następny. 


rem to okresie czując się żle, zgłosił 
się do szpitala. ; 

Przeprowadzona operacja udała się 
nadspodziewanie, mimo tego, że ka- 
wałki drutu tkwiły już w ściankach 
żołądka. Obecnie chory czuje się już 
dobrze. Chodzenie z żelastwem przez 
tak długi okres czasu tłomaczyć nale- 
ży tem, że wymieniony miał żołądek 
takiej wielkości, jakiej się niemal nie 
spotyka w hudowie człowieka. 

** nieniona operacja jest wielkim 

-m chirurgii. 


Rh 


bicie 12-letniego Patorskiego. Kulczyński, 
który był kilkakrotnie karany, został ska- 
zany na tydzień aresztu i zapłacenie 5 zł 
na Lige Morską. Sąd postanowił pówyż- 
szy wyrok przesłać do Ligi Morskiej, 


(o dzień nesie 


Jubileusz 
sodalicyj marjańskich 


Łódź, 10. 12. — W dniu wczoraj- 
szym odbywały -się w Łodzi podniosłe 
uroczystości z okazji 350-lecia istnienia 
sodalicyj marjańskich. W sobotę o go- 
dzinie 8 rano odbyło się w kościele Mat- 
ki Boskiej przyjęcie nowych sodalisek 
i sodalisów a o godz. 8,30 odprawiono 
uroczystą mszę Św. 

Wezoraj o godz. 10,30 w kościele OO. 
Jezuitów przy ul. Podleśnej odprawio- 


na została msza św. pontyfikalna, 


browana przez J. E. ks. biskupa Torm- 
czaka. O godz. 7 wiecz. odbyła się ju- 
bileuszowa akademja w sali towarzy- 
stwa śpiewaczego przy ul. Piotrkow- 
skiej 243 z następującem programem: 
Chóry sodalicyjne wykonały hymn so- 
dalicyjny, a następnie akademię zagaił 
sodalis marjanus, prezes Akcji Katolic- 
kiej, prof. Podgórski. W pierwszej czę- 
ści deklamacje na 350-lecie Sodalicyj 
wygłosiła sodaliska Sabina Grochociń- 
ska, następnie połączone chóry wyko- 
nały dwie pieśni: „Pokłon przeczystej 
Dziewicy“ i „Ty, której berta", Następ- 
nie mec. Szwajdler wygłosił krótkie 
przemówienie, a zkolei p. Alicja Żuraw- 
ska ze Sodalicji Pań Nauczycielek wy- 
głosiła deklamację Lenartowicza do 
Matki Boskiej. W zakończeniu I czę- 
ści trio smyczkowe w składzie pp. Paw- 
likowska, Piotrowski i Burchard wyko- 
nało „Wspomnienie“ kompozycji Glin- 
ki i „Serenała de Baci“ autora de Mi- 
chela, W drugiej części wystawione zo- 
stało wspaniałe widowisko religijne w 
jednym obrazie ks. Piątkiewicza p. t. 
„Lirńik Najśw. Panienki". 


Awantura 
na wiecu socjalistów 


Łódź, 10. 12. W sali Filharmonji 
przy ul. Narutowicza odbyło się zgro- 
madzenie i wiec, zorganizowany przez 
socjalistów, w sprawie uchwalenia pro- 
testów przeciwko ograniczeniu naucza- 
nia w szkołach powszechnych. Obecni 
na zebraniu byli jako mówcy posłowie 
socjalistyczni Czapiński i Pitrowski, 
którzy w przemówieniach swoich pod- 
kreślali, że wszystkie poprzednie rządy 
za najpierwszy warunek i zadanie swo- 
je postawiły sobie podniesienie pózio- 
mu nauczania, gdy zaś obecnie dąży się 
do redukcji nauczania i ustanowienia 
podatku na pokrycie niedoboru 18 mi- 
jonów złotych. 

Gdy w końcu wniesiono rezolucję, 
domagajścą się utrzymania dołychcza- 
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Wydawnictwo Drukarnia Polska 5. A. w Poznaniń, św, Marcin 70. 
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na stronie czwartej 50 ge., na stronie 
ND > potocznemi 100 gr. od lłamowego milimetra. 
Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. 
100 słów w tem 5 naglówkowych). słowa naglówkowe (tłuste) 

„Słów à oszenia do bieżącego wydania 
10,45 a do wydań niedzielnych i świątecznych do godz. 10.15. rano. 
ością ia. powstała wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 


łej środkowej Europie. ) 

Ponieważ autożyro nie posiada iñ- 
strumentów do ślepych lotów, ppułk. 
Stachoń musi oczekiwać na poprawę 
pogody. 

Stolica spodziewała się ppłk. Sta- 
chonia na autożyrze już wczoraj. w s0- 
botę. Gdy wczoraj znowu mgła unie- 
możliwiła lot nadzieje przełożano na 
dzień dzisiejszy. Według nieoficjalnych 
wersyj. krążących w warszawskich śfe- 
rach lotniczych, ppłk. Stachoń nie wy- 
ląduje w Warszawie w porcie lotni- 
czym na Okęciu. lecz w śródmieściu, na 
placu marsz. Piłsudskiego, ponieważ, 
jak wiadomo, autożyro ląduje pionowo 
i wystarezv mu do lądowania kart ten- 
nisowy lub nawet taras hotelowy. 

'Tymczasem i w niedzielę zostały za- 
wiedzione nadzieje mieszkańców War- 
szawy. Autożyro jeszcze wciąż czeka w 
Berlinie na rozejście się długotrwałej 
mgły. 

Rozmiarów mgły, która panuje na 


trasie  Berlin—Warszawa. dowodzi 
najlepiej ta okoliczność, iż samolet 
komunikacyjny, który codziennie 


w południe startuje z Berlina do War- 
szawy, wczoraj. w niedzielę, lotu nie 
odbył. Nie można się więc dziwić, że 
w tych warunkach ppłk. Stachoń woli 
uzbroić się w cierpliwość i czekać ma 
apadnięcie mgłń. 


|0— ZZ 


sowego 7-klasowego szkolnictwa, będą- 
cy na sali opozycjoniści - komuniści 
— wszczęli burdę i wnieśli własną fe- 
zolucję, w której m. in. nawoływali do 
usunięcia z programów szkolnych nau- 
ki religii. 

Wskutek tego wkroczyła policja, 
rozpędziła komunistów i zamknęła ze- 
branie. 

Na ulicy zatrzymano kilku najbar- 
dziej agresywnych agitatorów. Wiec zá- 
kończył się przyjęciem socjalistycznych 
rezolucyj. 


Skutki lekkomyślności 


Łódź, 10. 12. — Na ulicy Piotrkow- 
skiej, wyskakując z tramwaju, odniosła 
ciężkie obrażenia ciała Pelagia Chłopo- 
tą z ulicy Traugutta 5. Na Bałuckim 
Rynku podobny wypadek zdarzył sie 
Justynie Kasprzak z Aleksandrowa. 
Ranną umieszczono w szpitalu. 


Ładna zabawa 


Łódź, 10. 12. — Na zabawie w Fe- 
liksowie Jan Szmajda na tle porachun- 
ków osobistych pchnał nożem w serca 
Kazimierza Bugaja. Gdy brat Bugaja 
Stanisław usiłował zatrzymać nożow- 
ca, ten zranił go w brzuch, poczem: u- 
mknął. Kazimierz Bugaj zmarł wkrót- 
ce, a Stanisława przewieziono w stanie 
groźnym do szpitala, Policja Szmajdę 
przytrzymała wkrótce i osadziła w wię- 
zieniu. 


Skutki jazdy na gapę 


Łódź, 10. 12. — Na torze przy Ro- 
kicinach znaleziono Andrzeja Portycha 
z Piotrkowa. Portych, jadąc na gapę na 
wagonie pociągu towarowego, usiło- 
wał zeskoczyć i wpadł pod koła, które 
obcięły mu obie nogi. Ranny zmarł w 
drodze do szpitala. ? 


Strychniną 


Łódź, 10. 12. W mieszkaniu 
własnem przy ul. li Listopada 14 po- 
pełniła samobójstwo przez zażycie 
strychniny Stanisława Wrońska. Po- 
wodów samobójstwa nie ustalono. 


Zjazd pracowników B. P. 


Łódź, 10. i2. — Trzydniowy zjazd 
pracowników Banku Polskiego odbył 
się w Łodzi. 


Zjazd zakończył sie powołaniem do 
życia ogólnopolskiej organizacji pra- 
cowników Banku Polskiego. 


— 


gr. na stronie 4-lamowaj przy końcu tekstu 


drnziej 60 gr. 


zrórimiujemy „do godziny 
ża nóżnieęe między zesta- 
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Ekspedycja Byrdu odlad fiimy Victor McLaglen szczerzy zeby 


W ciagu naszych miesięcy letnich w oko- 
licach bieguna południowego panuje zima. 
Dopiero, gdy u nas zaczynają się pierwsze 
mrozy, śniegi okalające Antarktydę powoli 
tają i w strefie wiecznych lodów ukazują się 
pierwsze promienia słońca. Ekspedycja Byr- 
da udała się do swej bazy operacyjnej już 
ubiegłej wiosny i przezimowała na miejscu, 
aby obecnie rozpocząć pierwsze już wy- 
cieczki krajoznawcze i loty nad nieznanemi 
połaciami kraju. 

Bardzo jest ciekawe; że ekspedycja wy- 
ruszając z Ameryki zabrała ze sobą wspa- 
niały dźwiękowy aparat kinowy oraz szereg 
najnowszych przebojowych filmów, których 
kopje poszczególne wytwórnie bezinteresow- 
pie zaofiarowały ekspedycji. Podczas dłu- 
gich miesięcy ubiegłej zimy — a właściwie 
naszego lata — filmy wyświetlane były po 
kilka raży w świetlicy obozu, ku niezmier- 
nej uciesze członków, którzy w ten sposób 
niektóre obrazy widzieli nawet prędzej, niż 
premjery w największych kinach stolic euro- 
pejskich. Ciekawe jest sprawozdania. jakie 
drogą radjotelegraficzną Byrd przesłał o wy- 
świetlanych filmach. Okazuje się więc, że 
czlonkowie ekspedycji uważają za bezwzglę- 
dnie najlepsze filmy z wszystkich zabranych 
„Przedmieście* z Wallacem Beery i „Hen- 
ryka VIIU* z Charlesem Laughtonem, Obra- 
zy te wyświetlano po kilkadziesiąt razy i to- 
warzysze Byrda nie mogli się wprost napa- 
trzeć dosyta: Następnie również wielokrotnie 
wyświetlano z zawsze równem zainteresowa- 
niem słynne „Silly symphonies“ Walta Di- 
sneya, to znaczy całą serję jego cudownych 
kolorowych filmów rysunkowych. 

Radjogram, jaki nadesłał Byrd pod adre- 
sem ofiarodawców filmów. brzmi: „Jesteśmy 
głęboko wdzięczni za ofiarowane filmy. 
Ekspedycja Byrda- była niemi zachwycona 
i urozmaicała sobie monotonne ciemne dnie 


Drobiazgi o gwiazdach 


Richard Arlen rozpoczął swoją karjerę 
filmową w Paramouncie przed 10 laty. Pen- 
sja tygodniowa jego wynosiła 50 dolarów. 
Nie prosił ani razu o podwyżkę i ani razu 
nie wymawiana mu posady. Obecnie roczna 
jego gaża składa się z sześciocyfrowej liczby. 

U 


George Raft zaliczony został do słynnej 
grupy najlepiej ubranych mężczyzn świata. 
Grupa ta liczy zaledwie 23 osoby. ! 

. 


Anna May Wong, najpopularniejsza Chin- 
ka ekranu, zamierza tegoroczny swój urlop 
„spędzić w Chinach. Będzie to jej pierwsze 
zetknięcie się w życiu z prawdziwemi China- 


zimowe. Obecnie, gdy znów słońce ukazuje 
się na horyzoncie, kończymy już nasze przed- 
stawienia w najniezwyklejszym budynku ki- 
nowym świata i zwracamy się ku trudnym za- 


daniom, dla których tu jesteśmy. Filmy pod- | 


trzymały w nas dwie rzeczy, nieodzowne 
w trudnych 'warunkach:, humor-i, energję.”* 


Od czasu, gdy jego twarz ukazała się po- 
raz pierwszy na srebrnym ekranie w filmie 
wanym „Rywale“, należy Victor MeLaglen 
| do zdecydowanych ulubieńców pięciu kon- 
| tynentów. 

Rzecz niepojęta: przecież nie należy do 
rzędu wymuskanych, „szłachelnych”, deli. 
| katnych i urodziwych gwiazdorów, lecz prze- 


Kobieta o dobr"m sercu. 


Takie przynajmniej wrażenie robi na nas twarzycz 


ta Madge Evans. 


Idzie od niej spokój, zaufanie, przebaczenie, slodycz ... 


mi. May Wong urodziła się bowiem i wy- 

chowała w Los Angeles, dokąd przybyli jej 

rodzice przed 50 laty. 
*. 

Carl Brisson, w jednym, z najcięższych 

momentów swego życia kupił sobie klucz do 


Don Juan na filmie. 


Wytwórnia angielska London Films nakręca obecnie pod reżyserią 
Kordy film, osnuty na tle przygód słynnego Don Juana, z niezapom- 
nianym Douglasem Feirtanksem w roli tytułowej. Film ten zaćmić 
ma podobno nawet takie arcydzieło. jakiem było „Prywatne życie 


_ Henryka ósmego“ 


Oto widzimy, jak fryzjer w atelier przygładza 


gstaini raz grzebieniem:włosy Douglasa przed zdjęciami. . 
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strojenia fortepianów, chociaż nigdy w życiu 
nie widzial wnęirza fortepianu, i w ten spo- 
sób zarabiał na życie. 

i EJ 


Jack Oakie należy do sławnych pięciu 
aktorów, którzy nie używają szminki pod- 
czas zdjęć. Pozastali są: Bohy Le Roy, W. 
C. Fields, Richąrd Arlen i William Frawley. 

s? rz 


Arbiter elegancji, Adolphe Menjou, uwa- 
ża, że jeżeli mężczyzna chce być naprawdę 
elegancki, to powinien nosić: palto takie, 
jakie nosi Gary Cooper, kapelusz Lowella 
Shermana, . krawaty Roberta. Montgomery. 
obuwie Clive Brooka, garnitur sportowy Ro. 
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nalda Colmana, a frak Herberta Marshalla. | 


obecnic również znany komik amerykański Charlie Chase. 
w. nowej, do lez rozśmieszającej komedji pod tyiułem „Synowie pustyni”, 


ciwnie — jest typem brutalnym. Wystarczy 
spojrzeć na jego rękę, wielkg, muskularną, 
zgruba ciosaną, żylastą i silną, aby pomy- 
śleć: słoń w magazynie z porcelaną. l wła- 
śnie dlatego może jest tak lubiany. 

Victor McLaglen może się poszczycić bo- 
gatą i romantyczną przeszłością pełną przy- 
gód. Jako szesnastoletnie chlopię wyczyniał 
jakieś cuda w wojnie z Boerami. W Afryce 
był częściowo myśliwym, częściowo bokse- 
tem. czy handlowcem... Jak zresztą wy- 
padało!... Zaś w Wielkiej Wojnie Świato- 
wej był pono... komendantem Bagdadu. na 
którem to stanowisku wykazał zresztą dużo 
talentu. 

Po. wojnie wstapil do jednego z teatrów 
londyńsk/ch, poczem wyemigrował do Ame- 
ryki, gdzie często-gęsto w „pocie czoła” za- 
cabiał na chleb codzienny. Aż wreszcie „od- 
kryto” go dla filmu. 

Gdy go zapytać w jaki sposób „wybił się 
w karjerze artystycznej, MeLaglen odpowia- 
da, szczerząc w charakterystyczny sposób zę- 
by: „bo nieraz w życiu miewałem... wy- 
bicia..." 


« 


| Nowy film Bolesławskiego. 


Znakomity reżyser nasz rodak, kończy obec- 

nie nakręcać film pod tytulem „Uciekinie+ 

rzy”, w którym główne role grają Madge 

Evans i Robert Montgomery. Ma to być 

arcydzieło, tak pod względem reżyserji, gry, 

jak i oryginalnej treści, Na zdjęciu bohae 
terka, „slodka“ Madge. 


Trójka, która zmusza do śmiechu 
Z dwoma popularnymi komikami Stanem Laurelem i Olirerem Hardy występuje 


Występują oni razem 


